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Kedakcya przy ulicy Szerokiej N. 11 w dziedzińcu 
Administracya w Drukarni A. Vogla, w Zakła­

dzie naród. im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 

opłatą 4 ct od wiersza
Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłat 
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
że księgarnia p. Priebatscha w Ostrowiu

„Unia“ wychodzi od 15 Września r. b. 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
Numer pojedyńczy kosztuje 6 centów.

Lw ów  10. grudnia.

Duia 2  b. m. odbyło się w W atykanie pod 
przewodnictwem Ojca św. zgromadzenie prosydonal 
ne czyli przygotowawcze do powszechnego Soboru. 
Około godziny 10 zrana, zgromadzili się K ardyna­
łow ie, Arcybiskupi i Biskupi w liczbie 450  do ka­
plicy Syxtynskiej na ten cel przysposobionej. O g o ­
dzinie l 0 ' / 2, wszedł Ojciec św. w towarzystwie swo 
jego dworu i po udzieleniu pierwszego błogoslawień  
stw a, zasiadłszy na tronie wygłosił allokucyę, która 
wielkie w dostojnem zgromadzeniu wywołała wzru 
szenie. Następnie, wprowadzeni zostali przez mistrza 
ceremonii wszyscy urzędnicy przyszłego Soboru i 
stanęli obok papiezkiego tronu. Jeden z nich głośno 
odczytał fo im ę przysięgi, wyrażającej zobowiązanie 
się do wiernego spełnienia powierzonego śród So­
boru urzędu i zachowania tajemnicy co do dyskusyi 
i zdań pojedynczych Ojców; poczem wszyscy z ko­
lei przystępując do Ojca św. k łtdae rękę na E.va 
nielii, na klęczkach powtarzali: Prom itto et juro  
ju x ta  form ulam  praelectam . Nakoniec po otrzymaniu 
ponownego błogosławieństwa Papieża i oddaleniu się 
J eg o , otworzone zostały drzwi kaplicy i rozeszli się 
Ojcowie Soboru.

Oto jest text Apostolskiej przemowy, w wier 
nym przekładzie:

A l l o k u c y a  
miana na zgromadzeniu ogćlnem przed pier wszem posiedze 
nicm S o b o r u  W a t y k a ń s k i e g o  przez Jego Swiąlobli- 
wość Piusa IX. z Bożej Opatrzności Papieża, dnia 2 grudnia 
roku 1S69 do Biskupów kalolickiego świata, którzy na len 

Sobor do Rzymu się zjechali 
Wielebni Bracia !

Mając za kilka dni rozpocząć zg om.idzcnia świętego 
powszechnego Soboru Watykańskiego, uważamy za rzecz 
najstosowniejszą, a dla Nas najradośniejszą, możność p rze­
mówienia do W as wszystkich w edług naszego życ.enia lu 
zgromadzonych i wyjawienia wam szczególnej miłości, jaką 

1 w głębi serca żywimy. Gdy bowiem chodzi o rzecz najwyż 
szej wagi, a mianowicie o przygotowanie środków zaradzę 
nia tylu klęskom, zaburzającym chrześciańskie i cywilne spo­
łeczeństwo, uważaliśmy godnem Naszej Apostolskiej troskli

wości i odpowiedneru wielkości takiego przedmiotu, up ro ­
szenie u Boga przed rozpoczęciem spraw soborowych, po 
mocy błogosławieństwa z Nieba, jako zadatku wszelkiej ła­
ski. Sądziliśmy też potrzebnein podanie wam tych przepi­
sów, zawartych i wydanych w Naszem Apostolskiem pi­
śmie, któreśmy do należytego i porządnego prowadzenia 
wszystkich czynności soborowych postanowili. I to właśnie 
Wielebni Bracia, spełniamy dziś w tern Prześwielnem wa 
szein zgromadzeniu, za p omocą Bożą i przyczyną Niepokala 
nej Bogarodzicy, Nie zdołamy też dostatecznie słowy wyra 
zić wielkiej pociechy, jaką Nam sprawia to upragnione i 
należne z posłuszeństwa Apostolskiemu głosowi wasze ze­
branie, gdy was nakoniec oglądamy ze wszystkich części 
świata katolickiego do tego świętego miasta na Sobor przez 
Nas zapowiedziany zgromadzonych, i największą ducha zgo 
dnością z Nami połączonych, których szczególna miłość dla 
Nas i dla Stolicy Apostolskiej, przedziwny zapał do pracy 
dla królestwa Chrystusowego, a przez wielu nawet wycier 
piane za Chrystusa utrapienia czynią Naszemu sercu słusznie 
i bardzo drogiemi. (To zaś Wielebni Bracia, to wasze z Na­
mi zjednoczenie tem milszem dla Nas, że trwając w ulem 
wstępujemy w ślady Apostołów, którzy nam zostawili świe­
tne wzory jednomyślnej i stałej z Boskim mistrzem je d n o ­
ści. Wiecie bowiem z .pisma świętego, że gdy Chrystus Pan 
zwiedzając kraje Palestyny, obchodził miasta ł miasteczka 
nauczając i opowiadając Królestwo Boże, Apostołowie wszy 
scy z równą pilnością przy jego boku trwali, i dwunastu s 
nim, jak mówi św. Łukasz, gdziekolwiek szedł, wiernie się 
znajdowali. Najświelniej zaś zajaśniała ta łączność Aposlo 
łów w owym czasie, gdy Boski Mistrz nauczając w Kafar- 
naum obszerniej m ów ił przed żydami o tajemnicy Przenaj 
świętszej E ucharys ty i : wtedy bowiem gdy naród ów ciele 
sny i tępego zmysłu nie mógł sobie wytłumaczyć dzieła 
takiej miłości, a ztąd okazał zniechęcenie ku Mistrzowi, gdy 
wielu uczniów, jak świadczy Jan św. odeszli nazad i z nim 
nie chodzili, miłość jednak Apostołów została niewzruszona 
we czci i uległości Mistrzowi, a na zapylanie Jezusa czy i 
Apostołowie chcą odejść, zasmucony Piotr w te słowa się 
odezwał: „Słowa żywota wiecznego masz.“ Przypominając 
to sobie, czemże się mamy więcej cieszyć, czegóż zarazem 
stałej i mocniej bronić mamy, jak tego zjednoczenia nasze 
g o? |N ie  obejdziemy się zapewne, chociaż w Chrystusie ra ­
zem! połączeni, bez przeciwieństw i sprzeczek, ani próżno 
waćibędzie człowiek nieprzyjażny, niczego bardziej nie pra

gnący jak zasiania kąkolu, ale pamiętać na Apostolską w y­
trwałość i stateczność, która zasłużyła na pochwałę z ust 
Pańskich: „W y jesteście, którzyście wytrwali ze mną w  p o ­
kusach moich,“ pomnąc na Odkupiciela naszego wyraźnie i 
mówiącego: „Kto nie jest ze mną, przeciwko mnie je s t“ , na 
obowiązek nasz także pamiętać będziem musieli, starając się 
najusilniej iść za Chrystusem z nieporuszoną wiarą i stało­
ścią, i przy nim trwać w każdym czasie z jednomyślną zgo­
dą Albowiem w lakiem jesteśmy położeniu W ielebni Bra- 1 
cia, że w walce przeciw licznym i zawziętym wrogom odda- 
wna już siły nasze natężamy. Musim używać broni ducho­
wego żołnierstwa naszego, a wsparci na powadze Boskiej, 
tarczą miłości, cierpliwości, modlitwy i stałości , całą siłę 
walki wytrzymywać. Nie ma zaś żadnej obawy, aby nam w  
tem bojowaniu sił zabrakło, jeśli zechcemy zwrócić oczy na 
sprawcę i wypełniciela wiary naszej. Bo jeśli Apostołowie z 
oczyma i myślą w Chrystusie Jezusie utkwionemi, dosyć 
ztąd ducha i sił zaczerpnęli do mężnego zniesienia wszel­
kich przeciwności, My również widząc go na krzyżu, tym 
zbawczym zadatku naszego odkupienia, znajdziemy w tym 
widoku, z którego Boska moc wypływa, tę moc i siłę, k tó ­
rą pokonamy potwarze, zniewagi i zabiegi nieprzyjacielskie, 
czerpiąc radośnie z krzyża zbawienie dla nas samych, a n a ­
wet dla tylu nieszczęśliwych z prawdziwej drogi zbłąkanych.

Nie dość zaś tylko patrzeć na naszego Zbawiciela; p o ­
trzeba także przywdziać ową powolność umysłu, abyśmy go 
z całego serca słuchali. Sam bowiem Ojciec Niebieski p o ­
wagą swego majestatu to przykazał, gdy podczas objawie­
nia chwały Chrystusowej na wysokiej górze wobec w ybra ­
nych świadków, „len jest, — rzekł, —  syn Mój najmilszy, 
w którym upodobałem sobie, Jego słuchajcie.“ Jezusa prze­
to z powolną uległością umysłu słuchajmy w  każdej rzeczy, 
przedewszystkiem zaś w tej, którą On tak dalece miał na 
sercu, iż przewidując trudności, na jakie ona w świecie na­
rażoną będzie, nie zaniedbał przy ostatniej wieczerzy rzewną 
i kilkakrotną modlitwą Ojca swojego o nią błagać : „Ojcze 
święty, zachowaj ich w  imię Twoje, których mi dałeś; aby 
byli jedno jako my.“ Niechaj więc wszyscy mają jedną d u ­
szę i jedno serce w Chrystusie Jezusie. Zaprawdę nic nam 
większą nie będzie pociechą, jak gdy posłuszne ucho serca 
nakłaniać będziem zawsze ku upom nieniom  Chrystusowym, 
przezfco i sami poznamy, że jesteśmy z Chrystusem, i znaj- 
dziem w  sobie oczywisty zadatek wiecznego zbawienia: „al­
bowiem kto z Boga jest, s łów  Bożych słucha.“

Listy z W iecznego Miasta.
i.

D r o g a  do R z y m u .

Prosiłeś mię, aby ci opisać moją pielgrzymkę do Rzy­
m u i pierwsze wrażenia tam odebrane; czynię zadość two 
jem u żądaniu, zwłaszcza, że plon mój na tem polu już jest 
dość spory, chociaż od trzech dni dopiero bawię w wiecz- 
nem mieście.

Z Paryża do Rzymu prowadzą jak wiadomo dwie d r o g i : 
jedna przez Mont-Cenis i Florencyę, lądem i koleją żelazną; 
druga na Marsylię a ztamtąd morzem do Cfvita Vecchia. L u­
bo pierwsza daje daleko więcej bezpieczeństwa, obrałem bez 
wahania drugą głównie dla tego, że przedsiębiorąc podróż 
tę jedynie w celu zasilenia swej wiary widokiem wielkich 
rzeczy, które teraz dokonać się mają w Stolicy św. Piotra, 
wiedziałem, że pobyt na morzu, często burzliwem w tak 
spóźnionej porze jesiennej otrząsa duszę pielgrzyma z d r o b ­
nych i poziomych zabiegów życia, podnosi ją do Boga i czy­
ni zdolniejszą do zrozumienia szczytnych przedmiotów, jakie 
Rzym przedstawia katolickiemu sercu.

W ypadło  mi w Marsylii czekać dzień prawie cały; po* 
święciłem go głównie na zwiedzenie, kaplicy, a raczej świą 
tynl Opieki N. Panny (Notre Dame de la Garde) Kapliczka 
ta głębokiej starożytności, sięgająca podobno pierwszych za­
wiązków wiary w tych stronach i jako taka otoczona czcią i 
miłością, nie tylko wiernego ludu, lecz tych nawet, którym 
się zdaje, że nie są dziećmi Kościoła, położona Jest daleko 
za miastem, na wysokiej i nagiej górze, a raczej na przylądku 
morskim, pośród nieustannych wichrów, zkąd przedstawia 
się oczom majestatyczny widok całej Marsylii z wieńcem gór

okolicznych i daleko ciągnącego się na prawo i na lewo m o r ­
skiego wybrzeża, które się roi niezliczonem mnóstwem k u ­
pieckich statków, mających zawinąć do dwóch portów tego 
grodu. I to wszystko zda się, że legło u stóp Maryi, która 
z dzieciątkiem na ręku i z twarzą zwróconą ku mtastu, b ło­
gosławi n iebu i ludziom, ziemi i morzu, miastu i jego przy­
staniom Gdy obraz Matki-dziewicy, w kształcie posągu jest 
wielce cudownym, pomocnym zwłaszcza dla żeglarzy na m o­
rzu w niebezpieczeństwie życia będących, rzekłbyś, że ściany 
jej świątyni powstały z samych oznak wdzięczności za w y­
bawienie z groźnej niedoli: tyle tam jest malowideł, rzeźb 
serc złotych i srebrnych, napisów, świadczących wymownie
0 skuteczności wstawiania się Maryi do jej Syna za nieszczę­
śliwymi ludźmi.

Poleciwszy się Matce Bożej w tem miejscu cudownem
1 pięknością położenia i łaskami rozlicznemi, nabrałem ufno­
ści, że odbędę bez szwanku pielgrzymkę moją do progów 
apostolskich.

W  poniedziałek 22 listopada o godzinie ósmej wieczo 
rem, wspaniały parowiec P a u s i l i p p e  towarzystwa cesar 
skiego (Messageries Imperiales) wyruszył z nowego portu. 
Cisza na morzu i niebo zasiane gwiazdami zdawały się nam 
wróżyć pomyślną jazdę Chociaż nęciła mię żądza pozostania 
długo w nocy na pokładzie, aby się lubować widokiem u- 
ciekających przed nami świateł miasta i ożywionych brzegów 
M arsylii; to jednak pamiętny na przestrogi przyjaciół tw ie r­
dzących, że pierwsze ruchy statku sprowadzają zwykle naj­
mocniejszą chorobę, udałem się wcześnie na spoczynek. Izdeb 
ka moja składała się z dwóch łóżek, górne zająłem ja, dolne 
zaś młody Belgijczyk, żuaw pontifikalny, powracający z u r lo ­
pu do Rzymu, Zasnąłem wkrótce, choć już czułem mocny 
zawrót głowy. Nie d ługo spałem, bo zaraz po północy obu

dziło mię gwałtowne chwianie się statku, który z regular­
nością matematyczną podnosił się i spadał z takim łoskotem, 
jak gdyby pochłonąć go miały przepaście morskie. W net 
symptomala choroby objawiły się z całą mocą. Byłem jak 
konający, zerwałem się z posłania i opadłem bezsilnie. Cia­
snota dusiła mię, a ze wszystkich stron dochodziły do mnie 
jęki innych podróżnych dotkniętych tą samą klęską. Czułem 
że niepodobna mi pozostać dłużej w tej ciasnocie i c iem no­
ści i z nadludzkiem prawie męztwem zwlokłem się z po­
słania w nadziei, że świeże powietrze pokładu orzeźwi mię 
nieco. Mówię z nadludzkiem męztwem, bo choroba morska, 
która w gruncie nie tylko nie jest szkodliwą, lecz owszem 
wzmacnia i ożywia ludzki organizm, w  pierwszych chwilach 
tak cię zgnębi i obezwładni, iż nigdzie może nędzna nasza 
natura nie przedstawia się w  postaci godniejszej wstrętu i 
politowania. Po długiej męce udało mi się ubrać jako lako l 
wyleść na pokład. Ale cóż, nie mogłem pozostać tutaj żadną 
miarą, bo deszcz lał jak z cebra i wicher dął gwałtowny. 
Wracam tedy, ale już nie do mej celki, której wspomnienie 
nieopisaną mię przeszywało odrazą, lecz pozostaję w sali j a ­
dalnej, gdzie z głową opartą na stole przepędzam nierucho- 
mie godzin piętnaście, nie dając się skłonić ani namowom, 
ani proźbom, aby się położyć na łóżku. By skonczyc z tą 
diagnozą mojej choroby, powiem, że dopiero o godzinie trze­
ciej po południu uczułem znaczne polepszenie w swym sta 
nie. Wychodzę więc na pokład i tu uderza mię widok n ie ­
spodziany. Deszcz już ustał, choć wiatr dął jeszcze. Na prawo 
malowały się ciemne ponure góry Korsyki okryte śniegiem 
i z wierzchołkami zanurzonemi w czarnych chmurach ; na 
lewo w dali czerniały brzegi włoskie. Ludność zdrowsza 
parowca wylęgła tłumnie na pokład i znalazłem się nagle 
w gronie, w jakiem nie znajdowałem się nigdy w  życiu i



Oby Bóg wszechmogący i miłosierny, za przyczyną Nie­
pokalanej Bogarodzicy, potężnem swem działaniem dodał 
mocy tym słowom Naszego pasterskiego wezwania, i oby 
sprawił łaskawie, aby obfity owoc wydały. Niechaj raczy na 
stępnie zwrócić twarz swoją ku Wara, Wielebni Bracia, i 
zleje łaskę błogosławieństwa swego na ciała i na du 
sze Wasze, na ciała mianowicie, abyście wszystkie t ru ­
dy, od Waszego świętego urzędu nieodłączne, mę 
żnie i wytrwale znieść m ogli; na dusze zaś, byście 
obficie pomocą * nieba napełnieni, przyświecali wzorami 
życia kapłańskiego i jasnością cnót wszelkich ku zbawieniu 
trzody Chrystusowej. Oby też łaska owego błogosławieństwa 
towarzyszyła W am zawsze, i wszystkie dni życia Waszego ła ­
skawie ożywdała, aby dni pełne u  W as się znalazły; pełne 
świętości i sprawiedliwości, pełne owoców świętych uczyń 
ków, w których prawdziwe nasze bogactwo i chwała się za­
wiera. A lak szczęśliwie nas to spotka, że dokonawszy 
biegu pielgrzymowania śmiertelnego, będziem mogli śmiało 
z Prorokiem w on dzień ostatni życia zawołać: „Rozrado­
wałem się t e m , co mi powiedziano , pójdziem do domu 
Pańskiego;" i ufać będziem bezpiecznie, że się otworzył nam 
wstęp na górę świętą S y o n u , do Jerozolimy Niebieskiej.

N a d e s ł a n o  n a m  n a s t ę p u ją c e  u w a g i ,  k t ó r e  ja k o  
d o ty c z ą c e  w a ż n e j  s p r a w y  k r a j o w e j , b ez  k o m e n ta r z y  
o g ł a s z a m y :

Dzienniki wiedeńskie podają wiadomości o rokow a­
niach p. Ziemiałkowskiego z m in is t ram i, które mają niby 
pomyślnym skutkiem być uwieńczone Jeden z nich (Tac/es 
pressej u trzym uje, iż rząd zgodzi się na żądania w rezolu- 
cyi zawarte z wyjątkiem dw óch , to je s t :  ryczałtowej sumy 
na administracyę i inne wydatki krajowe pod rozporządze­
nie sejmu i rząd krajowy sejmowi odpowiedzialny. Dziennik 
ten donosi da le j ,  iż Raichsrat na to przystanie, a jeżeli p 
Zlemiałkowski skłoni do tego naszą delegacyę, w takim r a ­
zie zostanie namiestnikiem.

Nie wiemy czy w tem wszystkiem jest choć cokolwiek 
prawdy, — jest przecież pewne do lego prawdopodobicn 
siwo. Zacięty opór Czechów przeciw konstytucyi, powstanie 
i klęski w Kroacyi, legalna ale rosnąca opozycya w Galicyi, 
coraz większe oburzenie w różnych krajach koronnych , a 
nakoniec i może najwięcej, objawiająca się już głośno nie 
chęć Wiedeńczyków dla biirgerm inistrów — wszystko to 
musiało ich nareszcie oświecić, iż dotychczasowy sposób 
rządzenia nie zapewni im długiego piastowania tek ministe- 
ryalnych, i że nie chcąc złożyć takowych, muszą wejść na 
inną drogę. Być więc m oże, iż zechcą coś zrobić dla Gali­
cyi. byle naszą delegacyę w Raichsracie zatrzymać, i elto 
ciaż na wiadomości dziennikarskie spuszczać się nie może­
my, wolno nam przypuszczać, iż w iadomość powyższa nie 
jest zupełnie zmyśloną, i że się w niej mieści choć jakaś 
cząstka prawdy. W  każdym razie warto się zastanowić po­
krótce nad tem co nam dzienniki obiecują.

Dążąc do samorządu na drodze legalnej, nie możemy 
sobie obiecywać, ażeby wszystkie nasze życzenia od razu 
spełnione zostały, ażeby w W iedniu przyjęto wszystkie 
punkta rezolucyi ryczałtem i bez modylikacyi. Nie jesteśmy 
też zdania, żeby rezolucyę uważać za artykuł wiary i odrzu­
cać co nam będzie ofiarowane , jeżeli nam wszystkiego nie 
dadzą. Sądzimy przecież, Iż należy rozważyć co nam jest 
najpotrzebniejsze i g łównie przy tem się upierać.

w  jakiem może juz nigdy nie będę. Byli to wysocy dostoj­
nicy Kościoła rzymskiego: jeden Kardynał francuzki, dwóch 
Arcybiskupów Bostonu i Toledo i dwudziestu pięciu Bisku 
pów ze wszystkich części św ia ta :  z Ameryki, z Indyj wscho­
dnich, z przylądka Dobrej Nadziel, z Chin, z Japonii, z Le- 
w an tu , z Balawil w A us tra l i i , wreszcie z naszej Europy, 
k tóra stosunkowo dość licznie była reprezentowaną. Ich u- 
biory i wiek były najrozmaitsze. Jedni z długiemi brodami, 
drudzy w ygolen i; jedni w fioletach, drudzy w płaszczach 
podróżnych, kapeluszach lub czapkach, zwyczajnych, lubo na 
piersiach mogłeś był zawsze dostrzedz kawałek fioletu i łańcuch 
złoty. Byli zaś i tacy, których łatane suknie świadczyły o wiel- 
kiem ubóstwie ich życia. Różnili się też wielce i wiekiem 

Kiedy Arcybiskup Toledzki zdawał się mieć około lat 
siedmdziesięciu, to niektórzy jego koledzy liczyli zaledwie 
trzydzieści. Wszyscy czytali brewiarze, ten symbol jedności 
rozmaitych krajów, ubiorów i wieku. Stanowili zaś razem 
nieporównany obrazek katolickiego Kościoła, który obok 
niezachwianej jedności piastuje i rozwija w swem łonie nie 
skończoną rozmaitość. Za Biskupami szedł liczny zastęp pro­
stych misyonarzy dążących do Bzymu ze W schodu i Zachodu, 
z Północy i z Południa, wszyscy zakonnicy: Franciszkanie, 
Kapucyni, Jezuici i Lazaryści. Szereg len kończyli duchowni 
zwyczajni świeccy, proboszcze z różnych prow incji  Francyi, 
najwięcej z Noimnndyi i Bretanii, prowadzeni pragnieniem 
złożenia boldu  grobowi św. Piotra. Każdy niemal proboszcz 
wiózł z sobą jakiś upominek dla Papieża od swoich parafian 
z najmocniejszem zaleceniem widzieć go osobiście, dotknąć 
się jego szaty i otrzymać imienne błogosławieństwo dla pa 
rafii W  tem kole lak poważnem czterema mowiono języ­
kami: najwięcej po angielsku. Potem po francuzku, po wło 
s k u , wreszcie po hiszpańsku Nie było ani jednego Niemca

Oloż, zdaniem naszem , z pomiędzy żądań zawartych 
w rezolucyi największą, istotną dla nas wagę mające są owe 
d w a ,  które jak piszą, nie mają być spełnione.

Pod względem finansowym , wydzielenie stałej kwoty 
z ogólnych funduszów na potrzeby naszego kraju i oddanie 
jej naszemu se jm ow i, jest m inim um  naszych żądań. Zdaniem 
naszem nie powinien był sejm na tera poprzestać , lecz po 
winien był domagać się, ażeby całe praw odaw stw o podał 
kowe było mu oddane, i żeby został oznaczony stosunek 
procentowy, w którym Galicya miałaby się przyczyniać do 
ogólnych wydatków, podobnie jak Węgrzy zrobili. Tylko 
tym sposobem moglibyśmy osiągnąć ulgę w ciężarach, jeżeli 
nie w ich ogólnej s u m ie , przynajmniej wr rozkładzie sp ra ­
wiedliw szym , więcej naszym stosunkom odpowiednim , co 
bardzo dużo znaczy ,— czasem naw et więcej jak male obni 
żenie podatków. Niestety sejm nie chciał iść lak daleko, 
poprzestał na żądaniu w punkcie 4lym rezolucyi zawarłem, 
zgodził się na to, ażebyśmy przeszli na żołd monarchii. W e- 
dług nas jest to bardzo m a ło , ale zawsze jest to c o ś , da­
wałoby nam bowiem możność zaoszczędzenia na wydatkach 
nieprodukcyjnych w celu powiększenia wydatków na to co 
krajowi może przynieść pożytek. Powinniśmy więc przy tent 
obstaw ać, tem więcej,  iż rząd nie straciłby nic na tem , a 
że dla nas jest to kwestyą niemal życia lub śmierci.

Bo i na coż nam się przydadzą wszystkie wolności, 
jeżeli będziemy wyssani, zniszczeni na korzyść innych części 
monarchii — jeżeli upadniemy pod brzemieniem podatków, 
z których ledwo nic nie znacząca cząsteczka bywa obracana 
na podniesienie naszego kraju? Przy dłuższem trwaniu do 
tychczasowego systemu mogłoby się stać ła tw o , iżby kraj 
sam prosił o zmniejszenie miary wolności, byle zmniejszono 
ciężary. Do (ego dopuszczać nie powinna reprezentacya kra 
ju  i dla tego potrzeba, żeby delegacya lego punktu rezolucyi 
wytrwale broniła.

Podobnie ma się rzecz z rządem krajowym. Dotąd nie 
rozbierano jaki to ma być właściwie ten rząd krajowy, po ­
wtarzano to żądanie bez zadania sobie pracy nad jego zgłę 
b ieniem , bez należytego pojęcia jego doniosłości.

Zdaniem naszem rząd krajowy mógłby być utworzony 
jedynie w ten sposób , ażeby pod namiestnikiem reprezen 
lującym osobę monarchy, stały obok siebie dwa wydziały: 
jeden dla spraw państwowych, odpowiedzialny rządowi, 
drugi dla spraw  krajowych, odpowiedzialny sejmowi Pod 
tym rządem dw oistym , lecz połączonym, w którym zlałoby 
się namiestnictwo z Wydziałem krajowym, stałyby urzędy 
powiatowe — albo raczej obwodowe — z radami wybiera- 
nem i, z naczelnikami przez ten rząd m ianowanymi, i wy­
działami kontrolującemi ich czynności, nakoniec trzebaby 
utworzyć urzędy okręgowe i gminne, nad których ustrojem 
dziś zastanawiać się nie możemy.

Tylko przy lakim lub podobnym rządzie możemy so­
bie obiecywać zapewnienie wolności obok porządku, samo­
rządu obok sprężystości i tylko w podobnem połączeniu 
•rładz rządowych z nutonomicznemi upatrujemy gwarancyę 
dla praw naszych, przy zachowaniu rządowi należytej p o ­
wagi i siły. Istniejący od lat trzech dualizm władz przeko 
nał nas dostatecznie o niemożebności dalszego swego i tnie- 
nia ; zew sząd słychać głosy domagające się reform — i nie 
dziw, gdyż stan dzisiejszy jest zupełną anomalią.

Ciała zbiorowe (Wydziały) administrują, lecz nie ma­
ją władzy wykonawczej — wyszłe z wyborów obywatel 
skich, stoją one pod kontrolą urzędników przez rząd miano-

był zaś jeden Polak choć człowiek świecki — moja mizerna 
osoba, której jeszcze przed przybyciem do grobu Apostołów 
dozwolił Zbawiciel ogłaszać piękność swego Kościoła. To 
też do końca lego dnia, czując się już dobrze na siłach, p o ­
zostawałem jakby w zachwyceniu, lubując się widokiem tych 
czcigodnych postaci, a były takie, które miały anielski wy­
raz prostoty, słodyczy i mocy, k tóre ,  rzekłbyś, że już za 
życia kosztują roskoszy niebiańskiego bytu, lubo prace ich 
ewangeliczne i cierpienia jeszcze się nie skończyły, a skończą 
się często śmiercią męczeńską Nie jedna z tych osób znaj­
dowała się w podróży od trzech miesięcy, dążąc na w ezw a­
nie Naczelnika wiary i znosząc z radością takie niebezpie­
czeństwa i trudy, o jakich my Polacy, naród nieżeglowny, 
wyobrażenia nie mamy.

Rozrzewnił mię również widok dzieci indyjskich p ro ­
wadzonych przez niektórych Biskupów do propagandy rzym­
skiej. Jeden z nich, chłopiec dwunastoletni z włosami d łu ­
giemi czarnemi, zawiązanemi w kosę jak u dziewczyny, jest 
synem znakomitego bramina. Przyjął on potajemnie wiarę 
katolicką, a po w jtrzym aniu  srogich prześladowań i gw ał­
tów opuścił dom rodzinny, aby z Biskupami udać się do 
R zy m u , zkąd po odbyciu nauk i otrzymaniu kapłaństwa, 
ma zanieść światło prawdy do swoich braci.

Duchowieństw '0  stanowiło dwie trzecie ludności pa­
rowca; reszta byli to ludzie świeccy, szczególniej dużo mło 
dzieży belgijskiej i francuzkiej, bądź powracającej z urlopu 
do żuawów papiezkich, bądź leż spieszącej do Rzymu po 
raz pierwszy, aby piersiami swemi zasłaniać dziedzictwo 
Piotra św. od licznych i możnych nieprzyjaciół. Młodzież ta 
wesoła i na pozór trzpiolowata, która w każdym innym 
razie byłaby doskonałym środkiem na nudy podróży, obecnie 
nie budziła we mnie wielkiego zajęcia, gdyż cały byłem

wanych. Tym sposobem zakorzeniane wyobrażenia o odręb­
ności i niezgodności interesów ludności 1 rządu, utrwalają 
się i wzmagają nawet, utrzymując ciągle stan wojny lam, 
gdzie spokój i harmonia panować powinny.

Z lego stanu nienaturalnego inaczej wyjść niepodobna 
jak przez połączenie władz rządowych z autonomicznemt, 
Do tego więc dążyć, tego domagać się trzeba i od tego żą­
dania delegacja odstąpić nie może, chybaby znalazła inny, 
nieznany nam sposób wyjścia.

Zresztą na cóż nam się przyda rozszerzenie atrybucyl 
sejmu i najlepsze prawa, jeżeli nie będzie nam zapewniony 
dobry sposób ich wykonania. Wszak i teraz obowiązuje nas 
niejedno prawo doskonałe, lub znośne, k tóremu złe prze­
prowadzenie odejmuje całą wartość. To złe da się usunąć 
tylko w len sposób, jeżeli najwyższa władza wykonawcza 
w kraju będzie co do spraw krajowych odpowiedzialna przed 
sejmem lylko w takim razie bowiem możemy być pewni, 
iż wykonanie ustaw odpowie naszym potrzebom i woli usta­
wodawcy.

Rząd nie mógłby nic stracić na lakiem urządzen iu ; — 
mógłby na tem stracić tylko system centralistyczny, który 
zostałby w ten sposób pozbawiony ostatniego punktu  opar­
cia w naszym kraju.

Z tych pow odów  uważamy te dwa punkta rezolucyi 
za najważniejsze i nie dziwiłoby nas wcale, gdyby właśnie 
te punkta natrafiły w  W iedniu  na opór najzaciętszy.

Nakoniec zbytecznem prawie zdaje się objawianie na­
szego ..dania co do wiadomości o mianowaniu p. Ziemiał­
kowskiego namieslnikiem

Nie we wszystkiem z nim zgodni, cenimy przecież tak 
wysoko jego wielkie zdolności, szanujemy tak dalece jego 
bezinteresowność i poświęcenie dla kraju, iż radztbyśmy go 
widzieć zajmującego najwyższe stanowisko w kraju 1 zape­
wne się nie pomylimy, że przyznanie m u takowego byłoby 
przez całą ludność jaknajlepiej przyjęlem.

Agilacya przeciwko wyborowi jego do sejmu nie da­
wno rozwinięta i posunięta do ostatecznych granic, niczego 
nie dowodzi. Nie była ona bowiem właściwie wymierzona 
przeciw jego osobie, lecz zląd powstała, iż wybór jego uw a­
żano słusznie czy niesłusznie za zwycięztwo nieprzychylnego 
nam centralistycznego rządu Wobec takiego zapatrywania 
się nie dziw, iż p. Ziemiałkowskiego wybrać nie chciano, 
chociaż wielu głosujących przeciw niemu pragnęło widzieć 
go w sejmie.

Z upragnieniem więc oczekiwać będziemy potwierdze­
nia tej wiadomości, której niestety jeszcze wiary dać nie 
możemy.

S o b o r.
VI.

Jeśli szczytnym Iście i wspaniałym jest ów program 
Soboru , zakreślony Apostolską Plusa IX ręką. a wyjaśniony 
tak dzielnie piórom znakomitego Biskupa Orleanu; jeśli tak 
jasno a wyczerpująco przedstawia on cel 1 działania po­
wszechnego zgromadzenia Kościoła, — to znów, wyznać trze­
ba, nie mniej dokładnie wskazuje on wielką przyczynę Jego 
zwołania 1 pracy, a oraz niewątpliwą jego w obecnych cza­
sach potrzebę i wagę.

„Pius IX , m ówi ks. Dupanloup, kładąc rękę na sercu 
dzisiejszego społeczeństwa, poczuł, że chore, że wielkiego 
usiłowania potrzeba by je uzdrowić." — I dla tego zgroma-

zatopiony w obserwowaniu duchowieństwa. A żałuję teraz, 
żem się z nią więcej nie zaznajomił. Dla dokończenia obrazu 
ludności Pausilippa powiem ci jeszcze, że było z nami trzech 
Anglików i tłumacz W łoch, wszyscy na służbie u m argra­
biego de Bute. Wielki len pan szkocki mający ‘25.000 fr. 
dziennego dochodu, nawróciwszy się świeżo do katolicyzmu, 
wysłał do Rzymu swych ludzi, dla wynajęcia lokalu na czas 
trwania Soboru powszechnego.

Przejazd z Marsylii do Civila Vecchla przy pogodzie 
odbywa się zwykle w przeciągu trzydziestu godzin. Wszyscy 
nasi podróżni cieszyli się przeto nadzieją, że we środę rano 
staną w lerytoryum papiezkiem. Rachuby te, często prawdziwe, 
zawiodły nas tą razą najzupełniej. Byliśmy na morzu aż 
cziery doby Morze ciągle niespokojne, często groźne, zm u­
siło kapitana szukać ochrony w  trzech portach włoskich. 
Zatrzymaliśmy się np. w Porlo-Ferrajo, stolicy wyspy Elby, 
gdzie jakiś czas przebywał cesarz Napoleon w skutek wyroku 
kongresu wiedeńskiego. Miejsce to pamiętne pobytem naj­
większego mocarza naszego w ieku , obudziło żywy interes 
na statku, to też nie pogardzono łódkami przybyłem! z miasta 
w wielkiej liczbie na nasze usługi Na nieszczęście deszcz 
ulewny przeszkodził nam odwiedzić pałac Napoleona, który 
jest odległy na cziery mile od miasta. Trzeba było ograni­
czyć się na zwiedzeniu tylko miasta, opatrzonego w mocne 
warownie przez rodzinę Medyceuszów.

Nic lak ludzi nie zbliża i nie zaciera różnicy stanów 
jak spólna podróż, zwłaszcza na m orzu , kiedy nudy znie­
walają szukać rozrywki w pogadance 1 zabawie. Tej okoli­
czności zawdzięczam znajomość zabraną z wieloma znakomi­
tymi podróżnymi. Zresztą episkopat katolicki uważając nas 
za naród arcykalolicki i prześladowany za wiarę, ma głębokie 
sympalye dla Polaków i jest naszym pono jedynym prawdz



dził Watykański Sobor o takim przedziwnym program ie , o 
lakiem świętem a pożądanem godle : pokoju w prawdzie i 
miłości. Ho i kiedyż bardziej potrzebne (o nowe miłości 
wylanie , jeśli nie śród lyta klęsk i bied różnych, jakiemi 
dolknięle i zagrożone dziś społeczeństwo ? Kiedyż pożądań- 
sze to nowe zatwierdzenie prawdy, jeśli nie śród tylu nie 
pewności i fałszów obecnych? Kiedyż więcej upragnione 
zjawisko pokoju, jeśli nie teraz, gdy jpdni tak powszechnie 
go p rag n ą ,  drudzy lak próżno i kłamliwie obiecują, wola 
jąc ,  jak owi błędni prorocy pism a: „pokój, pokój — a 
nie było pokoju" i niemasz g o ,  jedno w Bogu i w Koście 
le ,  — wybranej Oblubienicy Tego, który się zwie po wszys­
tkie wieki dawcą i książęciem pokoju: princepś Paris?  Sło­
wem jednem : kiedy bardziej potrzebny i zbawienny Sobor 
taki, jeśli nie w  naszych czasach, w których społeczność 
chrześciańska tyle niebezpieczeństw przebyw a, w których 
utworzony tak szeroki a potężny przeciw Kościołowi spisek, 
w których rewolucya tak jasno i zuchwale wywiesza swój 
sztandar, licząc najpowolniejszych sprzymierzeńców śród tych 
naw et,  coby z natury swego stanowiska powinni być jej 
najbardziej stanowczymi przeciwnikami.

Rewoiucya, która mieści w sobie wszystkie herezye, 
wszystkie nienawiści i biędy, sprzysięgła się by zniszczyć 
wszelką religię i władzę, — a ponieważ wie, że władza po 
chodzi od Boga, więc na Boga godzi, bądź otwarcie, bądź 
drogą konsekwencyi. Można to widzieć wszędzie, gdzie jedno 
zatryumfuje ona. Tak we Włoszech, ona wzburzyła i pod ­
niosła ludy ponętnem  niezawisłości hasłem, — dziś n iemałej 
niezawisłości ni przyrzeczonej swobody, ludy bardziej pognę­
bione i nędzne; ale rewolucya dopięła celu swego, bo odar 
ła i uciemiężyła Kościoł, rozkrzewiła zepsucie, wyplemiła 
poszanowanie władzy, i rozwielmożniona teraz i zuchwała 
bez granic, sądzi, iż jedną a ostatnią już tylko ma skruszyć 
zaporę, by zawładnąć całą Italią i ztąd rozlać się po Europie. 
W ik to r  Emmanuel sądził, iż schlebiając jej, pracował na k o ­
rzyść domu sw eg o ,— dziś się mógł już sposlrzedz, iż służył 
tylko Mazzinim, i stał się hołdowniczym rewolucji sługą, 
bardziej zagrożonym na tronie swoim tylu łupami zwiększo­
nym, niż ów bezbronny niemal monarcha, na którego drob­
ną, pozostałą jeszcze posiadłość wraz ze swą groźną porad 
niczką czyhał. W Hiszpanii rewolucya tryumfuje także, — 
to też wnet za jej rozkazem, wygnani zakonnicy, odarte i 
zniszczone świątynie, zagrożeni w koniecznej powadze i ju- 
ryzdykcyi swojej Biskupi, głoszone bluźnierslwn, jakich z ust 
hiszpańskich nie słyszała nigdy ta arcykatoiicka ziemia, a sam 
rząd bez powagi, honoru i siły. I wszędzie też same owoce 
jej natchnienia i pracy, czy to działa otwarcie, czy wkracza 
i rozlega się z wolna, ukryła pod ułudnym pseudo-libera 
lizmu pozorem. Za jej to sprawą zapoznane są najuroczyst­
sze państw ze Stolicą św. ugody, dotknięte najświętsze in ­
stytucje, chrześciańskie małżeństwa, klasztory, szkoły. Za jej 
sprawą, Portugalia gaśnie w religijnem odrętwieniu, Belgia 
katolicka staje się ofiarą sekt najbezecniejszyoh, najgwałtow­
niej przeciwnych wszelkiemu sumieniu i wierze. Za jej p o ­
dmuchem, w Bawaryi ścigają i znoszą stowarzyszenia mło 
dzieży zgromadzonej pod opieką Bogarodzicy, a w całych 
Niemczech prasa protestancka, żydowska i niedowiarcza nie 
przestaje wyszydzać i poniewierać wszystkiego, co najpoważ­
niejsze, najświętsze dla katolickiego umysłu i serca. Cóż do 
piero mówić o Polsce i Rosyi, o biednej śmiertelnicy kona 
jącej i jej potwornym oprawcy, gdzie w imię r u g s k i e g o  
n a r o d u  i jego woli, a w oczach obojętnej a lak liberalnej

Europy, tyle bezprawia i gwałtów, tyle łez i krwi niewin­
nej, tyle ucisku i barbarzyństwa?

Jakkolwiek różne preteksla i pozory, różne zdaje się 
plany i hasła, — toć jedna główna wszędzie tych bied przy 
czyna i owoce jednakie : car, co zabija Polskę katolicką zwie 
się zarówno l i b e r a l n y m  monarchą, jak i król zjednoczo 
nej Italii!... Wszędzie w imię swobody, ujarzmiają ludy, 
odejmują im najbezpieczniejszy środek oporu przeciw zgnę 
bieniu, bo oddalają od Boga, bo państwo się sprzeciwia 
swobodzie Kościoła, oddziela się do Kościoła i chce stanąć 
na miejscu jego. (D  c n )

Polski grosz wdowi dla Ojca św.
na koszta Soboru.

Dalsze ofiary złożone od 7. do I I .  grudnia.

Jks. Rynkiewicz pleban 13 rubli pap czyli 19 złr. 70
Uczniowie naukowego Zakładu 0 0 .  Je­

zuitów w Tarnopolu z wyrazem uczuć 
synowskich dla Ojca św. i prośbą o bło­
gosławieństwo z własnych pieniędzy 
złożyli 50 złr. i 1 półimper czyli 60 „ —

N....N........................................................................—  „ 50
Pensyon dzieci z prośbą o błogosławieństwo

Ojca św. . . . . . 4 „ —
Łacińskie seminaryum lwowskie . . 40 „ —
Wierny z Myślenic, prosząc o błogosławień­

stwo Apostolskie . . . 1 „ —

cl.

Razem 125 „ 20 
Z przeniesienia 1638 „ 40

Razem 1763 1)0

W ie d e ń  7 grudnia, 
j-  Wczoraj z rana o godz. pół do dziewiątej N. Pan 

przybył do W iednia i lak na dworcu kolei południowej, jak 
i w Belwederze był przyjmowany przez władze miejskie i 
polityczne. Nie podaję tutaj ani pizemowy burmistrza Dra 
Felder, ani odpowiedzi cesarskiej, albowiem znajdziecie je 
we wszystkich dziennikach wiedeńskich, a zresztą są one 
zupełnie nieznaczące, ogólnikowe. Natomiast, jako świadek 
naoczny recepcyi w Belwederze, donoszę, te  powitanie ce­
sarza z ministrami Drem Giskrą i Herbstem było rzeczywiście 
nader chłodnem. N. pan nie raczył przemówić do tych dwóch 
naczelników stronnictwa centralistycznego, a nawet zdawał 
się nie spostrzegać ich obecności. Przemówiwszy do p. Bre- 
stla, ominął potem cesarz tuż obok stojącego Dra Giskrę i 
zwrócił się do hr. Festeticza. Dr. Giskra natychmiast cofnął 
się o kilka kroków w tył, a na czole jego polężnem groźne 
zawitały chmury! Skutkiem tego niezwłocznie rozeszła się 
pogłoska o przesileniu ministeryalnem, a na bursie wszczął 
się z powodu tego ruch niezwykły. W  każdym razie oko­
liczność ta dobitnie cechuje polityczną sytuacyę. Naprężenie, 
niedowierzanie, zwątpienie i strach tak dalece opanowały 
umysły wierno-konstytucyjne, że najmniejsze zajście ogólny 
stwarza popłoch. Obóz ten dzielnych krzykaczy centrallstycz 
nych podobny dzisiaj, sit venia vei'bo, trodzie jagniąt, która 
się przed nadchodzącą burzą tchórzliwie ciśnie pod rozłoży­
ste konary wierzby polnej,— którą w tym przypadku repre 
zentuje p. Giskra.

Dziś albo ju tro  odbędzie się pod przewodnictwem ce­
sarza narada ministrów celem uchwalenia mowy tronowej. 
Już przy tej sposobności wystąpi na jaw  niezgoda, panująca 
w łonie minisleryum. Hr. Taaffe, Potocki, pp. Berger, Breslel 
i Plener, a może i Hasner wystąpią naprzeciwko ultra-ccn- 
tralislycznym dążnościom Giskry i Herbsta. Chodzi teraz 
głównie o to, czyli cesarz w Tryeście i podczas pow rotu  do 
Wiednia miał czas pomyśleć o powołaniu ministrów, zwa­
nych przejściowymi, jak Łasser albo Kellersperg; jeżeli ma 
takowych in petto, natenczas zastraszyć się nie da Giskrze. 
W przeciwnym jednakże razie ła two stać się może, iż groź­
ba dymisyi ze strony tegoż jeszcze raz przechyli szalę zwy- 
cięztwa na jego stronę. Skutkiem tego byłoby wystąpienie 
Bergera, a może i TaafTego z gabinetu ,  oraz mowa tronowa, 
wionąca duchem centralistycznym i wierno-konstytucyjnym 
quand nieme.

Ogłoszoną kilka dni temu broszurę Fischhofa „O gwa- 
rancyach istnienia Austryi“ dzienniki tutejsze nader skwapli­
wie i w ogólności dość przychylnie roztrząsają. Pochodzi to 
ztąd, że autor jest żydem i liberałem. Zresztą wiele w b r o ­
szurze tej bardzo obszernej, — bo liczy stronnic 225 — słów, 
ale mało treści nowej. Fischof oświadcza się za federaliz- 
mem na wzór Szwajcaryi, jednakże sposób jakim chce dojść 
do konsłylucyi takowej, jest nader skomplikowany. Zdaniom 
Fischhofa Niemcy powinni pozostać przy ustawie g rudn io ­
wej, którą, jak twierdzi, żywioł niemiecki stworzył i przyjął. 
Twierdzenie to tymczasem jest całkiem nie uzasadnionem. 
Albowiem nie Niemcy w ogóle, lecz tylko centraliści l ibe­
ralni stworzyli ustawę grudniową. Żywioły konserwatywne, 
katolickie i autonomiczne nigdy nie przyklaskiwały ustawie 
lej. Na przykład może posłużyć każdemu stanowisko sejmu 
tyrolskiego, opozycya konserwatystów, „ Vaterland*, tudzież 
katolickiej ludzkości w górnej Austryi i w Styryi. Ale, py­
tam się następnie, jakże ze stanowiska ustawy grudniowej, 
z łona Rady państwa można zrobić uk ład  z Czechami, skoro 
ci nie uznawają tej Rady państwa i żądają beżpośrednich 
układów z koroną A wreszcie], pocóż obstawać koniecznie 
przy tej ustawie grudniowej, skoro ani wszyscy Niemcy nie 
uważają jej jako swe credo polityczne i skoro się ona sk u ­
tkiem proponowanych przez Fischhofa zmian natychmiast 
musiałaby zmienić do szczętu? Są to sprzeczności, k tóre się 
tłumaczą jedynie tern, że au to r  chciał być grzecznym dla 
obu stron, że jedną ręką ściska dłoń federalistów, a drugą 
podaje liberalno-żydowskim braciom, których wyrzec się nie 
zdolen. W ogóle broszura ta będzie miała wielki pokup i 
stanie się wyśmienitą spekulacyą, ale doniosłości politycznej 
przyznać jej nie mogę.

K r o n i k a .
—  Czytamy w Czasie: D nia 8. b. m. w święto Niepokalanego 

Poczęcia odsłonięty został uroczyście wielki ołtarz w kościele m a- 
ryackim po swojem odnowieniu.

— D yrekcya teatru  lwowskiego powierzoną została na dalsze 
sześć la t p. Miłaszewskiemu. Notujemy ten fakt, wstrzymując się 
od dalszych uwag. Mamy tylko nadzie ję , że rada zawiadująca fun- 
dacyą hr. Skarbka zechce nadal ściślejszą niż dotąd kontrolę nad 
sceną lwowską roztaczać i postara się o rzeczywiste dopełnienie in- 
tencyi tes ta to ra , który dobro sztuki i korzyść m iasta miał na celu.

—  W iedeń 8. grudnia. W czoraj, jako  w dzień rozpoczęcia 
Soboru powszechnego, odbyło się w sali Zofii na L a n d s t r a s s i e  
ogólne zgromadzenie związku św. Seweryna. H r. Lew Thun w obszer- 
uej przemowie zwracał uwagę nader licznej publiczności na ważność

wym przyjacielem. Powód lej prawdy znalazłem i na moim 
statku. Uważałem, że jeden z Biskupów prowadził i  drugim 
duchownym długą rozmowę o nieszczęściach polskiego Ko­
ścioła. Głęboka znajomość rzeczy, zły akcent francuzki i 
rysy twarzy dały mi niemal zupełną pewność, że mówiący 
jest Polakiem, zbliżyłem się tedy do niego i rzek łem : „Prze­
baczy ml W’ Eks., żelubo nieznany, śmiem jednak się jej przed­
stawić ; jestem Polakiem, a rozmowa, której byłam św iad­
kiem , upoważnia mię do przypuszczenia, że albo W. Eks 
jest myrn rodakiem , albo leż w jaki bądź sposób ma sty­
czność z moją ojczyzną." — „Nie jestem Polakiem i nie byłem 
nigdy w waszym kraju , odpowiedział; jestem Biskupem Ba 
lawii, stolicy kolonii holenderskich w Australii; lecz żem 
ksiądz katolicki, więc los wasz tyle mię dolega jak gdybym 
był waszym rodakiem “ I zaczęła się rozmowa nader cie­
kawa Zna doskonale nazwiska wszystkich naszych Biskupów 
1 wszystkich dyecezyi w Polsce; zna nasze obyczaje, cnoty, 
wady 1 niedolę A gdym mu wyjawił moje zdumienie, od 
powiedział, że bolejąc nad losem Kościoła polskiego, czyta 
starannie wszelkie pisma w tym przedmiocie; i tu mi wy 
mienił dzieła Theinera, Lescoeura, Montalemberta D ora-B e  
rengiera, których większa część Polaków nie zna zapewne, 
że zresztą ma w Balawii przyjaciela p. Gałuszkicwicza (tak 
się domyślam, bo nazwisko bardzo źle było wymówione) 
który jest naczelnikiem służby zdrowia we wszystkich kolo­
niach, holenderskich w Australii.

Nie mogę prz< milczeć jednego drobnego zdarzenia, 
ważnego swem wewnęlrzneni znaczeniem. Arcybiskup Bo­
stonu, Spolding choć jeszcze niezbyt podeszłego w ie k u , ale 
swemi cnotami i nauką wielce znakomity, doznawał ciągle 
uprzedzających grzeczności od swych kolegów ze Stanów 
Zjednoczonych Gdy raz stał na pokładzie bez miejsca do

siedzenia , jeden z Biskupów poskoczył do salonu, przyniósł 
krzesło, na którem go posadził,  kolana jego okrył ciepłym 
wełnianym szalem, a sam siadł u jego s tóp, prowadząc 
przyjacielską rozmowę Na len widok ujmującej prostoty 
zawołałem w  mej duszy: „Kościele mój święty i prawdzi­
wy, ty sam jeden w tej epoce zuchwalstwa i nadętej oso­
bistości piastujesz dawne cnoty chrześciańskie pokory i u le ­
głości dla powagi!"

Rozmowy z Biskupami zwróciły na mnie uwagę; g ru ­
pa proboszczów francuzkich szczególniej mną się zajęła. Je­
den z nich zbliżył się do mnie i rzekł: „Słyszałem rozmo­
wę pańską z Biskupem Australii; rad byłbym wielce znajo­
mości pańskiej. Gdybyś pan kiedy zawitał do mnie na wieś, 
poznałbyś p. Delamolte, duszą i ciałem Polsce oddanego, 
który co wieczór opowiada mi o niej takie szczegóły, że 
serce mi się kraje z boleści. Pójdź p a n , przedstawię cię 
moim kolegom. Panowie, zawołał oto jest młody męczennik 
pol-ki*. Zaprotestowałem przeciwko tej szczytnej nazwie, 
twierdząc, że męczennikami są tylko ci, co przelali krew 
swą za wiarę. „Niekoniecznie, odpowiedziano m i,  często 
wystarcza cierpieć za w ia rę ,  jak np. św. Jan Ewangielisla, 
który um arł śmiercią zwyczajną, ale ponieważ był w różny 
sposób dręczony, przyznał m u  Kościoł palmę męczeńską." 
Zaprotestowałem znowu przeciwko porównaniu; rozśmieliś 
my się wszyscy i rozmowa weszła na inne tory. „Jedziemy 
do R zy m u , mówili m i , aby się zasilić widokiem zgroma­
dzonego S o b o ru ; lecz jedziemy ze ściśnionem sercem , jak 
gdybyśmy byli przeniewiercami Stolicy Apostolskiej Musia­
łeś pan słyszeć o świeżym liście Biskupa orleańskiego. Dotąd 
ozdoba francuzkiego kleru i obrońca praw Stolicy św., pra 
łat ten ostatnim listem zadaje kłam całej swej przeszłości. 
Boli to nas tem b ard z ie j , że krok ten nieusprawiedliwiony

nigdy i nieprzewidziany przez nikogo , ma miejsce w  prze­
dedniu otwarcia Soboru powszechnego i zasmuci nie mało 
ojcowskie serce Piusa IX*.

We czwartek wieczorem znowu zmuszeni byliśmy za­
puścić kotwicę w bliskości papiezkiego terytoryum. Wszyscy 
byli znużeni tak powolną podróżą ; zdawało s i ę , że u p ra ­
gniony cel wędrówki nie zbliża się , lecz ucieka.

Co do mnie, nie podzielałem tego usposobienia, b ę ­
dąc szczęśliwy z otoczenia, w którem Bóg mię postawił, snać 
ku mej poprawie i nauce. Rano w piątek podniesiono ko t­
wicę i wszystko, co żyje, z nieopisaną radością pospieszyło 
na pokład. Oczy i serce utkwione były w s tronę ,  gdzie 
miał się ukazać port Ojca św. Wydobyto lornetki i badano 
dokładnie wskazane miejsce. Nakoniec około godziny dzie­
wiątej można było doslrzedz w mglistym tumanie bielejące 
się domy Civita- Vecchia. Wówczas cała moja uwaga rwała 
się na wyraz twarzy tych Biskupów i misyonarzy, którzy 
po długich i niebezpiecznych trudach osiągnęli nareszcie cel 
z lakiem ujfragnieniem oczekiwany. Ile tam było radości, 
ile wesela, jaki uśmiech prawdziwego szczęścia, niepodobna 
mi tego nigdy zapomnieć! Skorośmy weszli do p o r tu ,  po­
witały nas głośne wiwaty załogi francuzkiej, a z wałów 
cytadeli dano dwadzieścia salw armatnich na uczczenie Kar­
dynała Besanęon, jako prawdziwego książęcia Kościoła p o ­
wszechnego.*) L .

*) Pospieszamy uwiadomić czytelników naszych że obecny list 
z Rzymu rozpoczyna cały szereg podobnych feljetonowych korespon- 
dencyj, które zręcznem i lekkiem piórem skreślać mają zewnętrzną 
fizyonomię Rzymu i Soboru, opowiadając przytem w sposób ujm u­
jący, a  pod wpływem świeżych wrażeń wieczne miasto i jego mie­
szkańców.



Soboru i na walkę, jak a  się dziś toczy wszędzie pomiędzy Kościołem 
a wrogami jego Sobor stanie się punktem  oparcia dla dalszego, 
zwycięzkiego pochodu katolicyzmu. Przemawiali potem jeszcze hr 
Brandis, baron Stillfried i mgr. Grusza.

— M etropolita serbski, który jeździł do Kijowa, a ztamtąd 
do Petersburga, świetnie goszczony i obdarzony, nawet przez samego 
białego cara, jedzie teraz wraz ze spowiednikiem im peratora do 
Rzymu, gdzie przez czas trwania Soboru przebywać m ają T ak tedy 
jakby  na smotr wysyła car spowiednika sw ojego, wzbroniwszy wy 
jazdu  katolickim Biskupom i księżom.

—  Czytamy w Czasie: O d  profesora Łepkowskiego odbieramy 
list następujący z prośbą o umieszczenie go w naszym dzienniku:

Zarząd kościoła N. P. w K rakow io, oraz komitet techniczny 
zajm ujący się odnową wielkiego ołtarza w tej świątyni, zapowiadają 
nam chwilę rychłego już ukończenia owej ważnej i trudnej pracy

S ądzę, że zamiar sprawienia tablicy z napisem świadczącym 
o dokonanej restauracyi W ita S tw osza, stosownie dałby się połączyć 
z wdzięczną pamięcią dla m istrza , któremu Kraków, rodzinne miasto 
jego , nie kładło grobowego kamienia jak  Norym berga, a tem mniej 
juk  Bawarya w W alhalli go uczciła.

D obrze byłoby imie Stwosza złączyć z arcydziełem jeg o , 
w mieście, w którem dopiero od lat trzydziestu kilku je s t znanem 
nazwisko twórcy sarkofagu Kazimierza Jagiellończyka i wielkiego 
ołtarza kościoła NM Panny. Potrzebne to dla ogółu —  dla tych co 
jeszcze mimo poematu P o la , a obrazu M atejki, mimo badań Gra 
bowskiego i Rastawieckiego, nie nauczyli się pamiętać nazwiska kra­
kowskiego mistrza Potrzebne zresztą dla dopełnienia względem Stwosza 
obowiązku naszego.

Nie chodzi tu  o nagrobek, bo grobowy kamień zaznacza mo 
giłę jego w Norymberdze —  nie idzie o pom nik; bo starczy dla 
jego  pamięci ten którym  uczcił Jagiełłowego syna; przecież godzi 
się, abyśmy znakomitemu Krakowianowi życzyli ojczystym językiem 
wiecznego odpoczynku na obcej z iem i, prosząc dlań o pobożne 
„Zdrowaś M arya“ —  abyśmy daty żywota jego upamiętnili napisem, 
umieszczonym tuż obok dzie ła , o którego odnowie epigraf ma 
świadczyć.

T a  myśl moja objawiona poufnie, zyskała przyjęcie —  bo zgo­
dzili się z nią pp. P o l, Matejko, Józef Kremcr, Rastawiecki, Prze- 
zdziecki, Kraszewski, a nawet na samo tylko wspomnienie i pieniędzy 
trochę na ten cel wpłynęło. Książe W ładysław Czartoryski posłał 
mi bowiem 20  złr., ks. kanonik M. Hebda (z Sieniawy) 1 złr., Se­
weryn lir. Mielżyński z Miłosławia z W ielkopolski 10 tal (1 8 złr 35 c.), 
p. M Berson z W arszawy 10 z ł r .—  tak że razem mam ju ż  prawie 
50 złr.

Jeśli prawda co mawiał Hozyusz, że początok większy je s t od 
połowy całości, to sprawę tę możnaby ju ż  uważać za załatwioną 
prawie. To bowiem co wpłynie jeszcze, co zwiększy fundusz u mnie 
będący, przyczyni się wprawdzie do świetniejszego urzeczywistnienia 
myśli , ale mimo tego w ostatku nawet owe 50 złr. j ą  zrealizują 
Jeśli się przecież publicznie tutaj odzywam (prosząc Redakcye innych 
pism polskich o powtórzenie listu niniejszogo), czynię to w chęci 
zyskania środków na świetniejsze spełnienie zamiaru. Pragnęlibyśmy 
więcej jak  napisu ty lk o , bo choćby takiego pam iętnika, jak i nam 
ktoś wznieść doradza, rozwijając myśl naszą. „Powinien on być 
z własnych Stwosza motywów, jak b y  na tem at ex tuis donis iibi 
offerimus. Jak iś jego  ująć ornam ent i w pomnik go zmienić — gdy 
coś oryginalnego w jego  duchu dziś stw orzyć, prawie niepodobna 
T u  godzi się być eklektykiem  — z jego  myśli własnych uwić mu 
pamiątkowy wieniec, z któregoby listków wyglądała głowa nieśm ier­
telnego artysty, przypominającego się wdzięcznym potom nym."

Jakkolw iek przyjdzie przeprowadzić myśl moją, czynie ją  jawną, 
w ufności, że nie wątpliwie będzie popartą — że artyści zakrzątną 
się około projektów ; zaś w miarę zimniejszego lub cieplejszego przy­
jęcia  wniosku mojego, znajdzie się fundusz większy lub mniejszy 
na jego  urzeczywistnienie w K rakow ie; teraz w łaśnie, gdy nowy 
nagrobek dla Stwosza stawia na cmentarzu swoim Norymberga , to 
miasto w którem przed 3GG laty w dzień św. Barbary dnia 4. gru 
dnia, k a t'sp e łn ia jąc  niesprawiedliwy w yrok, piętnował krakowskiego 
mistrza. Łepkuwsld.

—  ( N a d e s ł a n e ) .  Od p. Stanisława Nowińskiego, redaktora 
Dzioonka otrzymaliśmy do umieszczenia :

Wydawnictwo Dzwonka przerwane z końcem przeszłego pół­
rocza, podejm ujem y na nowo w imię Boże. W ierni przyrzeczeniu, 
które daliśmy czytelnikom naszym przy zamknięciu dwudziestego 
tomu, podejm ujem y je  tem chętniej, ponieważ w ciągu tej kilkumie 
siecznej przerwy przekonaliśmy się, że czytelnicy nasi szczerze tęsknią 
za p ism em , do którego od la t dziesięciu nawykli.

Ponieważ Dzwonek je s t dostatecznie w całym kraju  rozpowsze­
chniony, a  zaczynając nową seryę nie zaprowadzamy żadnej zmiany, 
okrom tej jednej, że pismo nasze zdobić będziemy drzeworytami, nie 
widzimy potrzeby powtarzania znanogo wszystkim naszego programu. 
D la ogółu jednak  nie zawadzi słów kilka Jak  głos dzwonka na 
wieży kościelnej zachęca wiernych do modlitwy a najzimniejszych do 
rozmyślania pobudza, tak i nasz Dzwonek, wierny swojemu hasłu : 
„B oga dzieci, Boga trzeba, kto chce syt być swego chleba," radby 
rozgrzewać serca, zachęcać do staropolskiej pobożności i cnoty, siać 
zdrowe ziarna prawdziwej oświaty i tym sposobem ubezwładniać 
przynajmniej częściowo zgubny wpływ materyalizm u, a zarazem b u ­
dzić lud z tej apatyi, w którą skutkiem jakichbądź przyczyn popadł

Dzwonek zamieszczać będzie: Obrazki h istoryczne, powiastki
moralne, legendy, podania , klechdy, opisy miejsc, zwyczajów, po­
dróże, wizerunki obyczajowe, rozprawki popularne z dziedziny gospo­
darstwa domowego, hygieny, nauk przyrodniczych, społecznych, po­
dobieństwa i przypowieści, przysłow ia, zdania moralne.

Przedpłata miejscowa i zamiejscowa wynosi na rok cały 2 z ł r , 
na pół roku 1 złr.

Przedpłatę miejscową odbiera księgarnia pp. Seyfartha i Czaj­
kowskiego, zamiejscową należy przysyłać wprost do redhkcyi Dzwonka. 
(U lica wałowa 1. 37 0  we Lwowie).

Przedpłatę zamiejscową można także przysyłać komu dogodniej 
razem z przedpłatą na Unię, Dziennik Polski, Dziennik L iteracki, 
Szkolę i Mrówkę.

(T rzyp  Red.) Nowo wychodzić mającemu pismu Dzwonek ży 
czymy dobrego powodzenia, i równic dobrego wpływu na czytelników, 
czy to młodszych czy też starszych, czy to w łościan, czy też mie­
szczan , bowiem nowy Dzwonek będzie zapewne jak  dawny, pismem 
przystępuem , zrozumiałem i zajmującem dla wszystkich, a prócz tego 
dla wielu pouczającem. Przewidywań naszych poręczycielem je s t na­
zwisko redaktora, znane nam z wieloletnich sumiennych prac w pi­
smach tutejszych i warszawskich.

Przegląd polityczny.
Z Wiednia piszą do Czasu, że wszelkie pogłoski o 

domniemanej zmianie ministrów są przedwczesne w  lej 
chw ili ,  lecz upadek minisleryum w  niedalekiej przyszłości 
nieuniknioną rzeczą —  Auslrya na drodze dyplomatycznej  
siara się o pozwolenie przekroczenia granicy tureckiej, w 
celu zajścia lyłu powstańcom Dalmackim. Turcyn w tym 
względzie związaną jes t ,  jeżeli nie hrzmien’em , to duchem  
traktatu paryzkiego, oddającego teryloryum Porty pod zbio­
rową opiekę wielkich mocarstw. —  Jeden z dzienników wie  
deńskich utrzym uje, że teraz Prusy knują w Dalmacyi na 
szkodę Austryi. D ow od ów  nie przytacza milczy równie o ce­
lu knowań. Dopóki zaś te dwa punkla nie zostaną należycie 
wyjaśnione, wolno nam uważać podobne oskarżenie za baj 
ki. Że ktoś zawinił —  to p ew n a ,  ale ten ktoś w  Wiedniu  
ma główne siedlisko.

Tacjblatt donosi o zbliżeniu między hr Taafle i p. Gi-  
skrą. Jest to zapewne nowa kaczka lego dziennika. Wiener 
Ztg  ogłosiła nominacyę ks. Karlosa Auersperga na prezy­
denta , a hr. W rbna i p. Doblhofa na wiceprezydentów Iz­
by panów.

Paryż dopełnił nareszcie liczby swych deputowanych  
do Ciała prawodaw czego, wyborem p. Glais-Bizoin w  4 o- 
kręgu, 17 tysiącami głosów. Nieprzejednani z Barbesem na 
czele zebrali 2000 głosów . — W  Izbie trzecie stronnictwo  
/.rekonstytuowało się na now o przez połącsenie obu frakcyi 
środka. Program tego stronnictwa obejmuje reformę elekto 
ralną, usunięcie par. 75 konstylucyi roku VIII (o przywile­
jach urzędników, któizy nie mogąc być bez przyzwolenia  
Itady stanu pociągani do odpowiedzialności sądowej za czy 
ny u rzędow e);  udział Ciała prawodawczego w wykonywaniu  
władzy ustawodawczej; przyjęcie okręgu administracyjnego  
za jednostkę wyborczą i wybór m erów  z łona rad m unicy­
palnych. Fakt ostatecznego ulworzenia się takiej większości 
parlamentarnej sprowadzi w  naturalnym porządku zmianę 
gabinetu i robi prawdopodobnem minisleryum Ollivier, Buf­
f e t , Talhouet.

Sprawdzanie w yborów  idzie dość powolnym  krokiem, 
a rozprawy noszą wyłącznie miejscowy i często zanadto a -  
negdotyczny charakter. Dotąd nie zdarzył się wypadek unie­
ważnienia.

Ks. Ilohenlohe pozostał na czele gabinetu w  części tyl­
ko zmienionego. Teki spraw wewnętrznych 1 wyznań objęli 
pp. Schubert i Feder, z których pomocą rząd spodziewa się  
zyskać poparcie Izby. O ile sądzić możemy w  tej phwili, 
ustępstwa powyższe poczynione zostały na rzecz partyi ka­
tolickiej l partykularyzm nie odniosł zwycięzlwa

lir. Bismark bawi w  Berlinie. Przyjmował nowego re­
prezentanta w  W ie d n iu ,  jen. S chw ein itz ,  co wskazuje, iż 
Irudni się czynnie polityką zewnętrzną Dzienniki łamią so 
bie g łow ę  nad wynalezieniem p ow odów , dla których kan- 
lerz przedłuża swój urlop 1 trzyma się z dala od spraw  

bieżących.
Agitacya fenianów nie ustaje w  Irlandyi, ogranicza się 

jednak na gw ałlow nych  mowach i tłumnych meetingach  
Porządek nie został dotąd naruszonym, lecz rząd wysyła woj 
ska dla wzmocnienia garnizonów w  punktach bardziej za 
grożonych.

9 grud. Papież przyjmował na uroczystej au- 
dyencyi cesarzowe E l/b iete. N. pani na uroczystości 
otwarcia Soboru nosiła czarny ubiór rzymskich dam.

Z W iednia nie ma żadnych wskazówek co do 
treści mowy tronowej ; równa niepewność panuje wzlę- 
dem losu gabinetu. — W  pograniczu wojskowem ob­
jawia się silna agitacya przeciwko zniesieniu istnie­
jącej organizaeyi wojskowej i przyłączenia do W ęgier.

Spór egipsko turecki można uważać ostatecznie 
załatwionym. W icekról przyjął firman sułtański i zgo­
dził sie na zawarte w nim żądania; wkrótce uda się 
do K onstantynopola osobiście.

P e s z t  9 gr. Hr. Andrassy przy wejściu do 
Izby przyjęty został okrzykiem Elien. Izba uchwali­
ła bezwarunkowe zniesienie stęmpla od gazet.

F l o r e n c y a  9 gr. W  skutek trudności w ufor­
mowaniu nowego gabinetu, jen. Menabrea utworzy 
prawdopodobnie ministeryum koalicyjne i otrzyma 
pełnomocnictwo do rozwiązania Izby.

P e t e r s b u r g  9 gr. Na obchodzie uroczystości 
orderu św. Jerzego, cesarz powiedział m iędzy inne- 
m i: Oby Bóg dozwolił utrzymać p ok ój; jeżeli je­
dnak z przeznaczenia losu wojna wybuchnie, mam 
przekonanie, że siły zbrojne lądowe i morskie zdo­
łają ntrzymad cześd naszego oręża i sławy Rosyi.

W i e d e ń  10 gr. Tagblatt donosi o mianowaniu 
jen. Rodich namiestnikiem Dalm acyi i licznych zmia­
nach w namiestnictwie Dalmackiem.

Ostatnie w iadom ości.
R z y m

8 grud. (T. Czasu) Papież poprzedzony przez 
Ojców Soboru, udał się przy buku dział i odgłosie  
dzwonów do sali posiedzeń, w której zgromadziły się 
głow y koronowane obecne w Rzymie, Cesarzowa au 
stryacka, książęta, ciało dyplom atyczne i wielu cu 
dzoziemców. Uroczystość trwała od 9tej do 3ciej po 
południu.

8 grud. Niezmierny tłum ludu napełnił Atrium  
i wielką nawę bazyliki watykańskiej, przez którą prze­
chodziła procesya soborowa. Papież poprzedzony przez 
700 Ojców Soboru, zstępował pieszo z górnego Atrium, 
przy biciu wszystkich dzwonów i huku dział z zam­
ku św. Anioła i Awentinu, Ojciec św. zdaje się być 
w pełnej sile zdrowia. W trybunach sali Soboru zgro 
madzili się panujący obecnie w R zym ie, książęta, 
członkowie ciała dyplom atycznego, dowódzce załogi 
francuzkiej jen. Dumont i dow’ódzca wojsk Papież 
kich jen. Kanzler, patrycyusze rzymscy i znakomi 
tości cudzoziemskie. Sala przedstawiała świetny i na 
der wspaniały widok.

9 grud. Deszcz bez ustanku padający uniemo 
żebnił illum inacyę. Największy porządek panuje w 
mieście.

9 grud. (T. Pr.) W allokucyi wczorajszej Papież 
wyraził nadzieję, że sam zamknie Sobor. Następnie 
wspomniał o bulli regnlacej następstwo tronu Piotro- 
wego, która dopiero po jego śmierci będzie otw o­
rzoną. G łosowanie odbyło się przez aklamacyę.

C ennik Izby hnndl. I przem.
w e  L w o w i e  d n i a  10. G r u d n i a .

I. A keye zn sz tukę .
Kolei gal Karola L u d w ik a ................................
Kolei Lw ow .-C zerniow .-Jassy...........................
Banku hyp. g. z wpł. 4 0 % ..........................
Papierni c z e rla ń sk ie j...........................................
Galie. Banku krajowego  ...........................

II. L is ty  z a s ta w n e  za IOO z łr .
Tow. kred. gal. w. a. 5 % ................................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % ................................
Banku hypot. galic. 6 % ................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . .

III. O blig i za  IOO z lr .
Indemnizacyjne galic............................................

> w. ks. Krakow.........................
i ks. Bukowin..............................

Pożyczki glodow. z r. 1866 po 7% . . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1. ern...........................

• • > 1 1 .  em...........................
> » Lw. Czerniow. I. em. . .
> > • II em. . .

IV . M onety .
D ukat h o le n d e r s k i ................................................
D ukat c e s a r s k i .....................................................
N a p o le o n d o r ..........................................................
Półimperyał r o s y j s k i ...........................................
Rubel srebrny r o s y j s k i .....................................

> papierowy • ...........................................
Banknoty polskie za 100 złr. poi.....................
T alar pruski s r e b r n y ..........................................
P ruskie bilety k a so w e ...........................................
S r e b r o ...............................................................   .
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Płacą
w. a.

złr.l et.

245 25 246 50
199 — 200 —
91!— 95 —

|
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88 — 89
78 25 79 —
88 20 88 50
91 — 93
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100 — 101 —

5 75 
5 78 
9 87 

10 —  

188 
152

182 
122 —

Ż ądają
w. a.

złr.l et.

5 81
5,85
9 96

10 20
1 94
1 53  I

1}84 
123 50
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Ogłoszenia.
Do Szanownych przedpłacicieli na dzieło:

„ G aum ea  Zasady i Całość wiary
Ponieważ bardzo wielu Szan. przedpłacicieli z pro­

wincji uskarża się albo na brak dobrej oprawy, albo 
też na wygórowaną cenę tejże, postanowiłem przeto na 
żądanie przesyłać egzemplarze oprawne w płótno an­
gielskie, trwałe, z napisem złoconym za dopłatą: od
oprawy pojedynczego tomu 43 ct, od dwóch tomów w 
jednym 33 ct., przy tej sposobności upraszam powtór­
nie wszystkich Szan. przedpłacicieli, by odwrotną pocz­
tą raczyli oznajmić, czy przesełka ma się odbyć poje­
dynczymi tomami, czy też wszystkie tomy razem. —  

| P “ Osoby życzące sobie nabyć po tak niskiej cenie 
powyższe dzieło, raczą zgłosić się w p r o s t  do wydawcy.

W. Jaworski.

Nakładem powyższej księgarni właśnie co wyszła z druku :
Legenda liryczna o św. Stanisławie,

Biskupie i Męczenniku. —  Słowa Łucyana Siemieńskie- 
go. —  Wydanie przepyszne.'—  Cena 60 ct.

Nakładem M. LoitgobtTil i S|l()lhi w P o z n a n i u  wyszło 
co dopiero i znajduje się na składzie głównym w' księ­

garni W. JAWORSKIEGO w Krakowie dzieło;

Lekcye i Ewangelije
na niedziele i święta całego roku kościelnego, 
wyłożone i objaśnione przez X. K. D or s z e w s k i e g o .  
Dwa tomy in 8vo, Cena złr. 6.
~  Jestto rodzaj postylli jedyny znanej w literaturze. —
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